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MOJ ŚWIATEK
Tygodniowy dodatek „K u rjera Zachodniego” dla dzieci.

Pod redakcją Czarnego Wujaszka.

KOCHAJ ZWIERZĘTA
ffjosSa, (jdŁernllta!, ailiKo lnecmifeirta r _
Nie bój (stŁę, dziecko, choć mla! ~wn©llkfleTs<6̂  
Pater, jaik poczciwie ma ciebie spoziera ,
I, wierząc w dobroć Twą, stoi bez trwogi,' 
Niechże więc z diziied każde to paimięta 
I prawdy takiej w  sancu swojiean strzeże*
Że ktc naprawdę pokocha zwnierziętiak, <
Tego też kochać będzie każde zwwatae^y . ,

t w . . .  . . .
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O starym Piotrze
zawziętych

Za miaiStem tuiż prawie mad rzeką, 
stoi stara, wrośnięta w  ziemię i  
pochylona ze starości chałupka, sta 
ra słomiana strzecha jest taik zaro
śnięta mchem i trawą, że raczej 
przypomina łąkę niż dach. W cha 
łapce mięsaka stary Piotr. P io tr  
jest jruiż bardzo stary, — ma chyba 
ze sio lat. twarz ma pomarszczoną, 

włosy siwe prawie białe. Stary Piotr 
jest rybakiem, Dawniej jeszcze pa
rę lat temni, kiedy był silniejszy, 
pracował przy połowach z niewo
dem. Teraz ze starości, a może z 
wilgoci reumatyzm mm talk dokucza, 
że musiał zrezygnować z pracy, 

Jeździ sam starą płytką łódeczką, 
błamie ryby na wędkę. Cały dzień 
spędza na wodzie.

Stefek jest poprosi u zakochany 
w starym Piotrze. Nikt tak jak on 
ińde zima jeziora i rzeki.

Plotjr wie gdzie ma jlepie j „biorą'1 
leszcze, liny, szczupaki. Wie gdizie 
można nakopać na jlepszych roba- 
ków, Piotr ma masę wędek, małydh 

ni dużym). Wie jalk łapać dnżą twm-- 
paiki „na żywca11. To też kiedy się 
maihizcie ociepliło, wiosna w ypę
dź/tła zupełnie zimę, Stefalk pobiegł 
do starefgo Piotra. Zastał go przy 
naprawianiu w ędek:

— Piotrze można będizie poje
chać — zapytał?

Ano można odpowiedział Sta
ry, — a chciałby Steifek dzisiaj? 
Słoneczko dobrze już przygrzewa, 
mofżmaby narwet szczupaka...

Pojechali. Stefek drżał z nieeier- 
ipflawości. Wkirótde zatrzymali się na 
jeziorze, mawprost tej dmlżej pola
ny. sjdbie jest tyle maldm w leęie. 

wnuyteji na dno fcnimteń na

i małym Stefku,
rybołowach
dhpgim mocnym ©zmnirae. Sznur 
przywiązał do łódki.

— Tu można będizie „ma podcim- 
kę“ łaipać — mnuknął,

Stefek w ie oo to znaczy. Bierze 
małą wędkę z długą 20-to metrową 
żyłką. Po chwili kilka pływaków  
kołysze się na wodlzie. Stefek pa
trzy, patirtzy aż oczy bolą — woda 
lśni w słońciu, — Ol poruszył się... 
Nie 'to fala poruszyła pływak. Te
raz Stefek k r zyknajf tryuimifuTąco. 
Poderwał wędkę i oto na dmie ło
dzi trzepocze się srebrny leszcz. 
Starem Piotrowi można ufać. Miej
sce okazało się dobre. Po godzinie 
ŵ  kosizyikn wyłożonym oilchiowyimł 
liśćmi, było pełno małych wpraw
dzie, lesizczów, okuind i karpi. Stary 
Piotr pokręcił głową.

— Same śmiecie skrzywił się — ai 
możebyśmy teraz na szczupaka po
jechali?
 ̂ Znowu ipłyną. Stefek taki szczę

śliwy, żen areszcie po dłuigi ej zimie, 
można znowu jeździć ze etatym 
Piotrem, wjeżdżać w  trzcinę i z bi- 
jącem sercem siedzieć cichutko i! 
czekać...

Zatrzymali aię. Konic łódki doty
ka. trzciny jeste icho. Stary Piotr 
ąoruisza siię bez szelestu. iZakiada 
żywą płotkę na chaozylk. To jntż nią 
jest przeźroczysta żyłka, ale linka 
stalowa, którą się trzyma mocno W 
ręku. Po długich targach, na miigf 
naturalnie, bo trizeba być cicho* 
Stary Piotr oddał linkę Stefkowi.

—_ A trzymaj mocno paniczku. 
bo cię jeszcze szczupak do wody 
wciągnie, przestrzega stary.

Serduszko Stefka bije mocno, mo
że nawet m  mocno, bo aoitoiwe ie-
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Szoze spłoszyć azioziuipaka. RęOca ju ż  
zdrętwiała, ale aiedzi cdidhio bez r<u- 

‘Cihiu. Pływak drgnął. Raz... drutgi, 
trzeci. Stefek wie, to szczupak cho
dzi koło płotki i m ole zaraz znęci 
się a a  zdobycz. Nagle rękę Stefka 
■wraz z stalową liaiką coś szarpnęło, 
taik mocno, aż łódka zaehyboiLata się 
i gdyby nie Piotr, Stefek wpadłby 
głową do wody. Piotr odebrał chłop- 
cu linkę, szarpnął n ią z całej siły.

— Jest! zawołał — i t i  w ielka 
•SŁi.uka. Stefdk m a szczęście. Nie 
często można złapać takie coś.

Linkę trzeba było trzymać m oc
no. bo w  przeciw nym  razie szczu
pak porw ałby ją  i acrekl. Stary 
Piotr przyw iązał linkę* do żelazne
go bafca wbitego w dzióo lodiza. Wo

da zakotłowała się. To szczupak 
rznucał się, chcąc się wyrwać. Stefek 
drżał z podniecenia. U jął wiosła.1. 
P iotr skierował łódkę do brzegu. 
Smuga piany za łódką wskazywała, 
że szczupak nie dał 11 wygraną. Na 
brzegm odwiązali linkę i powoli) 
wyciągnęli szczupaka na  piasek. 
Rzeczywiście byi to ogromny okaz. 
Stefek szalał z radości. To on mały 
chłopiec złapał takiego olbrzyma. 
Nawet stary  Piotr uśmiechał się i 
mruczał pod inoisem co® o szozęściu 
talkich smarfcacizów. ł

Długo potem Stefek opowiadał 
o swoiim sukcesie. Żałował tyilko, że 
szczupaka nie można wypchać, że» 
b y  wszyscy widzieli.

CIOCIA PIÓRO.

ZWYCIĘSTWO NAD SOBĄ
iia ias  motorów!
Zapach spalonej b m ?.vay!
Ot rzyfci piiblticizniośei!
Wściekłe tempo!
Ryszard Sępiński stał obok o jca 

a przyglądał się, jaik jego brat pro
wadzi. Motocykl -szedł wspaniale- 
Równo bez zarzucania na osuwch 
skrętach, Bo telż brat, Stefan, był 
wyśmienitym motocyklistą.

Ryszard też umiiiał prowadzić mo
tocykl i to nie gorzej od brata, leez 
ozuł nieprzezwyciężoną obawę 
przed torem wyścigowym. Odważ
ny ma szosie łub w mieście miiędizy 
setkam i aiut, korni i przechodniów, 
czuł jakiś niezwykły lęk  przed sza
rym betonem toru.

— Podoba ci się, syma? 
stary Sępiiński.

— O wiszem. Ale.-.
!Meooi2i

— Ałe sam nie wiziątbym udzia
łu  za nic w  świacie.

— Możesz nie brać — przyzwolił 
ojciec łaskawie, i— J żziś ostatnia piró 
b a  naszego motoru, a potem — po
tem będziemy bogatymi.

Bowiem motocykl, na k tórym  je
chał Stefan, był wspólnie przez nich 
trzech skonstruowany i wykonany. 
'Pertraktow ali o sprzedaż paten tu  z 
dwiema firm am i: „Merniiton" i „Pol
ski Motocykl". „Mermiton" wpraw
dzie daw ał więcej, ale stary  Sępiń- 
ska rzekł: „Co mamy 'sprzedawać
obcemu i  koniec końców wszyscy 
(trzej zgodzili się, że sprzediadlzą pol- 
islkiej firmie. Chodziło tyliko o to, że
b y  motocykl „zdał egzamin", Tym 
egzaminem był właśnie dzisiejszy 
wyścig.

Stefami wyprzedził ju ż  swyah
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gości. T wamz jaśniała zadowole
niom. Jeszcze dwa okrążania toru...

Nagle rozległ się huk, jaikby kto 
strzelił z pistoletu, maszyna Stefa
na zakręciła się w miejscu, stamęła 
„dęba“, kierowca zaś, wyrzucony z 
siodła, opisał Łuk w powietrzu i legi 
aa szarym betonie.

Ryszard krzyknął i chciał biec na 
pomoc braitu. Lecz powstrzymała 
go r ęka ojca.

— Spokojnie, chłopcze, spokoj
nie. Nie mu nie pomożesz. Widzisz, 
że już idą sanitarjusze. Ratuj mo
tor. r

Stefan był ciężko potłuczony, ale 
żyw.

Kiedy przyszedł cło przytomno
ści., pierwsze jego słowa były:

— Ryszard! Za dwa tygodnie 
znów zawody- Musiisiz V? nich wziąć 
udział Dla naszego wspólnego do
bra. W przeciwnym razie nie kupią 
pate n tu.

Ale Ryszard odparł:
— Nie. Wiesz, że nie znoszę toru. 

W iesz, że poprostu boję śię go-
l żftdne perswazje nie pomogły.

— Będę woibec tego m usiał wziąć 
Rulewskiego — rzekł ojcieic. — Ałe 
om nawet w połowie tak nic jeździ 
jak ty

Role weki był to stiary motocykli
sta, źinmy, opanowany, jaik Anglik. 
Ale istotnie nie był tak dobry, jak 
Ryszard. Przez całe dziesięć dirai za
znajamiał się z motorem, przy po
mocy.' mc che mika Jaksy, poczerni o- 
..jjajihR żc może jechać.

Dzień przed wyścigami Ryszard 
chcąc ,v ej & ć do garażu, gdizie stał 
motofcykl, posłyszał następującą 
lozmowę:

— - Więc parnie Rolewisiki — mó
wił Jaksa — dostanie pan tysiąc zło
tych, jeżeli pain przegra wyścig. No, 
'Kcycluić się pau?>

— Nie mogę.
— Przecie ito drobnostka: . będzie 

pan poprositu hamował na zakrę
tach i wogóle nie dla pan pełnego 
gazu. Gotów jestem panu wypłar 
cić zaliczkę w imieniu fikmy „Mei*- 
iriiom“. ja  dostałem o wiiełe miniiej- 
szą sumę za złe nałożenie opony, co 
omaiło nie przypriawiiło o śmierć Ste 
iaiuiai Sępińskiiego-..

Ryisziantd wpadł jak buirza do ga
rażu i chciał rzucić się na jalksęp- 
Aflie ujrzał, że już Rołewski puścił 
w ruch swe ołrbzymie pięście. Jak
sa, bity ze wszystkich stron, chwy
cił kawał żelaza i zamierzył się na 
Rulewskiego. Ten zasłonił się ramie 
niemi: żelazo spadło na rękę... Jaksa 
uciekł.

— A to łotr — zawołał Rulewski, 
trąc rękę. — Słyszał pan, jolką mi 
czynił propozycję? I resztę?

— Słyszałem — odparł Ryszard.
;— Trzebaby go oddać prokuratoro
wi-

— Nie miu pan nie zr olbi. Pan jako 
briait, świadczyć nie może, a ja wła
śnie miałem z inim ziwadię — powie, 
że oskarżam z zemsty. Ale pójdę o- 
patrzyć rękę, coś z nią nie talk, jak 
być powinno...

I wyszedł-
W pół godziny później, Ryszard, 

wychodząc z garażu, spotkał ojca. 
Ryl widocznie zafrasowany.

Wiesz ? — zawołał stary Sępiń- 
ski. — RoTwiski nie może prowadzić 
motoru. Ala pękniętą kość w ręce. 
Musze szukać innego motocyklisty. 
Ale gdzie ie go znajdę w przeddzień 
wyścigów- ?

Ryszard machnął ręką.
— N,e peu zebu jesz azukać. Ja 

sain poprowadzę.
Ojciec u ł. rył uśmiech pod wą- 

isamL

-Wiścig był wybrany.
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Gdy .Ryszard wirócdll dio domu, za
stał dokoła łóżika ciboinegio briaitia na
stępujące osoby: oj>oa., RoJeiwiskiiego 
ii-.* Jaksę.

— A ten 'do tu nobli?! — aaiwdltał od 
ipnogu.

Odlpowiiediziiał mu ogólmy śmtecih.
Ryszaind patrzył zdiunróny.
— Nie wybałuszaj octzu, — rzekł 

stany Sępiińdkii. — Ta [fozanowa Ja k 
sy  iz Ratewisikiiim, którąś słyszał w 
gianażu, była ucliauia. I bójka ęrów- 
mież. I pękiniiota: kość Rolawskiuago—

ito iteż syamuOiaicja. Wszystko piote. 
iaiby, jaik mówił Rolewskii,, „rozeźlić” 
cię, albyś naineisziote pokonał wstręt 
przed tonem. No ti... udało sic.

Ryszard itśmteelinął się.
'— A ,udało się!
— Wiidizisz. Zaś aiutónem tego 

wszys tkiego był tw ó j,. tnodizoiłuitiki 
brat Stefan. No, a terasz, wypijemy 
aa powiodizeniiie maisizego wynailaz.ku. 
„Polski Motocykl" kupu je go. A\ i- 
wait!

Odpowiedzi Czarnego Wujaszka.
CZYTELNIK Z SOSNOWCA. Znaczki, 

o k tóre isiię pytasz, m ają wartość miejA- 
iko liiisitoirycziną, gdiyiż dlaiwino jiuż wyszły 
e obiegu i stanowią rzadkie okazy. Ż to
go iteż wizigillędlu nie mogą jiutż b yć tera,z 
stemplowane 

CESIA LECHOWSKA. N ie zrażaj się. 
Cesiu, tern,, że praca Twoja iiii.e inadiaiwa,- 
la się do „Mojego ŚWii,aitlka‘‘. Wielu ,ż ©zy- 
teiłlnilków „Mojego świadika" przysyła swe 
prace nie w ityini oeiliu, b y  jo drutow ać, 
feaz dllia przyjemności podziellenla sit; 
ize miną tern., oo soli w danej oliw ili Intel 
nesuje. Jeżeli to1 ich pisanie inoiże zainte
resow ać mieityillko minie, ale i  wszystkich 
azyitiei]jniiik'ó'w, dio oholjniie jo umie-izicizam. 
Pisiz jaik najczęściej.

WRÓBELEK Z SOSNOWCA. Óozywdś-. 
oie, bytem ńaid meinzam, aile miano to 
zaizdirosizazę Ci i Timim koiłetżiainikoinai, ż.e 
bedlziieiStz iw Gdlyini, że lawdedlziicie łuszczą ,r- 
m.ię ryżu, Heil,, diwa porty i dlużo cieka
wych rzeczy. Zobowiązuję Cię do podizie- 
ilaniia się śiwiemii wrażeniami z czytelnika
mi „Mojego świadka".

MIRUSL4 I JERZY MORYSOWliE. Je,sit 
mii przykro, że i tyan. ratzem iamagliwiki 
Waszej izaimiLeiścić ule mogę, buak jost bo- 
wietaię szczegółowego rozwiązania. Musze 
przecież 'skontrolować, czy dobinze poda
no są ,znaczeni a wyrazów.

IZA WIE DER ÓW N A . Opowiadanie., po
dlane pnzióidltemy w dimneim piśmie i  gdizie- 
aindiziiej może się uikazać poraź dlnugi i 
faizeci w oinnyck miejscowościach. S-ą to 
wszakże utw ory iliitoriadlciie, któro nie P a 
cą  na  ailcltuaJtności C o się tyczy psoudo- 
nnmow. to osobiści© woilę prawdziwe 

#

imiona, i ma® wąsika* ale i pseudonimy ma
ją  swój wdzięk! Niejesitito jedinak kwe- 
silja zaradni,cza i nie miara nic przeciwko 
Łamiu, ff&y sobie ułoży tę sprawę tak, jak 
irńiu się podoba. Milo m i jest powi ać w 
Tobie mową i jak  sama piszesz szcze
rze oddana ozyteiliniiozkę.
_ KRYSTYNKA WIEDERÓWNA. Co to 
jest ikiomik niris ma jowy, znajdzies,z w yjaś
nienie na aminem miejscu. Oczywiście mo
że® iw uini brać udział. Nadesłać łami
główki ialkżo możesz tomibaindizdej, że, są
dząc z  Twojego iliisitiu, będlą one .napisane 
,starannie. Będę Ci bardzo wdzięczny, je 
żeli każda łamigłówka będzie napisana 
ma osobnej karto© i zabpatrizoina ,szczegó
łów, am ,rozwiązaniem.

JASIA JASKÓLSKA. Nie gniewam się, 
że nie pisałaś. Za pozdrowienia dzięku
ję. Roizuiniie się, nie możesz już wytrwać 
w komikiuiiisie kwietniowym,, bo się już za- 
ozTina. majowy.

KRYSIA K:NAPRĘ. Co się tyc.zy telefo
nu, lo Ty masz rację, a nie ten, kto ukła
dał łamigłówkę. Jestem Ci wdizięczny za 
zwrócenie uwagi.

ALUś iKNAlPPE. Nie ‘imasz pojęcia, 
jak,m i przykro, że opuszczony jesteś na 
Juści© wytrwałości w komik ursie marco
wym, Długo szukałem, nim wreszcie do
szukałem się powodu lego przeoczenia. 
Okazało się mianowicie, że przysłałeś 
rozw.iąizauieyrówinieiż jako wspólne z K ry
sią i  stąd jeidina kreska, przypadte tylko 
jej,, choć i lobie się ona należała. Sżwkr- 
dzaim jedinak, żc byłeś iw marcu wyorwn. 
ty i  lobie też pierwszemu komunikuję, 
ioe ii ,w ik'wdetijii’u także wyitawaleś.
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LODZiLA JłyDRZiEjCZ YKÓWNA. Być I głów ek. przeto odpowiadam, że wygłądla
mioże, że Mist istota©  zagarnął. Pnzypusz-1 aa to, jafkobyś b yła  'tinocbę roztargniona, 
czam, żo w na-itępn-yim liście, w  którymi Nie zapom niałaś m i jednak przysłać ipo-
óbLaęiijosz napisać o sobie, znajdą dlńżo 
apravy; _ które urizeba będzie om ówić ob 
-.izeirmiiaj. O czekuję na i&ń fe t .  

BLONDYNEK Z WIEJSKIEJ. D la  ufat

zdirowień, w ięc jesizcze mie jest zupeł-

wiem ki pracy zecerom proszę w przy
szłości nadsyłaj łamigłówki każdą na 
osobnej kartce. O ile będą napiaatie 
etomnnie i bez błędów to je zamieszczę.

A JER. Twoim zuchom harcerskim, 
łotórym przewodzisz, życzę powoda©®!*. 
ma święcie zuchów i tego, żebyś Ty miial 
k nd.niiiiia.k nu j.mm.iaj kłopotu. Czuwaj!

STANISŁAW ST ACIŁAŃCZY K. Wasz
zastęp „ortów" pnzamfanowany został
ma zastęp „Lisów". O ile orzeł odkanacan 
km; odwagą, o łylłe lis sprytom. H arce - 
mz-mi przyda się jędrno i dttnigie. Wieir- 
wzyk Twój przeczytałem. Za łamigłówki 
tli/inku'ę.

WlERSZOWANE ROZWIĄZANIA. 
M\v:,ora-oit ptasząt abudtoił gaj,
Wszędzie słychać śpiewy, gramie,
Już żąblysmął „Trzeci Maj"
* .ioy/.m: równość w każdym stornie.
J)zi:ś iiia świopic j e s t  i n a c z e j ,
Ni(e tek, jąk przed lary byilo, 
ZątonTwiiaiiip, że „drugiemu 
N e.czyń, to tobie nie miło".
( jbcy kupiec w naszej ziemi 
Czuje się. jak między flwemni,
W Myj zasadę tę azamm jim y 
.1 u ti>u. izycli wciąż ...kupujmy'1.
Bodaj ud obecnej doby 
1 „lyiko poiiakie wyroby'1.

KRYSIA „NIEZAROiMIiNAJKA“
W pąrudpwe barw y p rzyb rane 

O lc h a , bai%pny i domy 
Liiye słońcem zatonę...

Drzewa mają zielone korony...
, O rkiestra gra... Tłum wystrojony... 
i o „Trzeci _Maj“ święto ąikochamcf 

A teraz dzień zwyczajny, szairy,
1 'o iniattą idzie młody, słairy,
I swoje zapracowanie grosze 
/oistawia. w ąfelepacb. A proszę 
Pamio ać na' przykazanie:
„Ku.piiji.r.y tyillko wyroby potokie" 
TinyAle i fnuiieI..

MARYSIEŃKA.
LEŚNA BOGINKA. Niei-łuiszini.e się o- 

fika: ż/ii-z, nazywając samą siebie leniem. 
Liisl i rozwiązanie napisane starannie 
i <iobr/.e. Za łamiigltówtką dziękuję.

KRYSZTAŁOWE SERDUSZKO. D o
praw (iy. nie wiedziałbym, na co Ci uniial- 
byrn odpisyw ać, ad© w obec togo, że p rzy 
słałaś mi sami tiisit bez iraawtLąizanłia famś-

HANECZKA I MACIUŚ PŁODZYŃSCY.
Tlreść Waszego, jak  zawsze, przemiłego 
'listu ikoimiuimilkuję Marysi z Kadmowej, ja 
jco oisobie załnitaresowainej. Piszecie tedy, 
że Marysia sprawiła Wam niemałą'radość, 
wiadomością, że wierszyk Wai&z (wszyst
kim się jjodloib-ail, gdy go Marysia dekila- 
mioiwala. A potem jest toikiie zdanie dii a 
dektomatoiriki': „A co do przesłanych
nam olidai-ików, bardzo za m.ie dziękuje
my, a/le jednocześnie nadmieniamy, że 
iniietfiyillkio na>m się one należą, jaiko aiu- 
toiroim wierszyka, tociZ i óspBie; która tein 
wierszyk wypowtodlztola. A więc podizie- 
Himy się uiimii, Marysiu, i Ją radością 
wi.-iwióllmą. falką mam sprawiły".

Tyto od Was dla Maryisli a (teraz trochę 
odiemiu-ie d8a Wais: Każde uznanie łudzi, 
nieznanych jest bodżoeim. idto daltezej p ra 
cy i, choć się nie 'inzeba o  mego luHweegać, 
to  jednak mie maltozy .go również unikać. 
Z Waszym wierszykiem stała się rzecz 
isaozegóWie mąpn i dUctogo do radoścą Wa
szej i Marysinej proszę J upają włączyć, 
'bo i. je ma/m z ltego duże zadoiwollienie.

JAIY DEiNY. Twoją sprawę poistairaui 
isiię tok zatetwić, żebyś nie był zmiuBizo- 
uy przyie/diżnć d|o Adiminnstinaicjlt ,.Kurje- 
iras w So«nowicin.

MALUTKI FILATELISTA. Co do tole- 
fotnów, miaiSiz słuszność. Zaisalo naepoi.ro- 
ziuimtomte. Twoja propozycja koirctąpom- 
dowania ze rolną za. poimocą pisma 'layeim- 
nogo jetis nie d-o ,yxrzyjęcia. Przecież nie 
iniaimy tojemmiie, ,z któremi nałieiżałoiby «ię 
óikrywać. Inne Twoje ipomysly świadtazą, 
że zastanawiasz się nad sOciomipliikowane- 
uiii sprawami .luwidtowieiiui. aile nairazie 
wisizysiliko w ,,Moiim świaiifou" miusi poizio- 
stać ipo Sitoremn.

KRYSIIA iRENE. Kanta owszem, owszem 
i nie sądzę, żeby zaohoidlaiiia kointoozność 
piizeipraszaniia nną^e za to, ż© iraawiązauiiie 
przysłałaś na karcie, a nie, jaik zwyMe 
■w -Mścić.

POGROMCA MUCH. Możesz pisać na
wet _ o .na,jwięlkisayćil|i 'Sekireiactb,, a  bądź 
aiawien, że niilkit iicth niikonaiu mie zdradzi. 
Drzewa i fas bardzo iliubię i to iaik naweł 
ibairdiao, że dii a nich b y ć  m oże podiczae 
waikacyj opoazozę na. m iesiąc ,JVIóij św ia
tek". Aile to jeszcze nie jest zupełnie 
pewne. Co sóę tyczy znaczków, to ffla- 
tóliści .raidlzi, są i z Jiaikiiah znaczków, o

żiM* m
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Majowy konkurs wytrwałości
Dziś, jako w pierwszą niadtniedę1 A irt”’ ° "

miaja, uoiapocizymią się majowy 'kon
kurs wy trwałości ■ Kto więc wcaągfu 
całego maijia rozwiąże wszystkie ła- 
imiiigłtWikik ziairwieszozome w „Moim

Światku'', z n a j d z ie  siię na liścuie wy
trwałych.

Lista w ytrwałych z komiku rst 
kwietniowego podlania będizie za ty* 
dlzień.

ROZWilĄZANUA ŁAMIGŁÓWEK Z NR. , ’ ?TJ P w w w u n  rr>
taróM U w ka I -  TRZECI MAJ. Łaimififcwtai J J  NIE CZYN DRUGIEMU . C O  
TOBIE NIEMIŁO. ŁamSgitówlka B I — KUPUJMY TYT KO WYROBY POLSKI L.

NAGROftDY OTRZYMALI: U Omot-
miooka z Sonmowoa — „tW> krótkich po
wiastek" - K. Scthraiadte. 2) R ywie CiąpHiń- 
sfca, z Wojlkowiic Koimomnyrih — Baśnie 
Aadtetnaema. 3) Ptasia z  Sosnowica — 
„Wśród1 Indijtain" F. Coopera. 4) Damitite 
Griinówma z Sosnowica. — „Newe baśnie 
e 10Q|. o w y 1’. 5) Isdońlka OMówina z D ą
browy — ..Baśnie'1 W. Hanilfa. 6) Mimusia 
Sipynzyńdka. z Czeladzi — „Czamodlzieij- 
elbię baśnie*1 — Jaminy Coilomna- Waiew- 
sferą;.

ŁAMIGŁÓWKA I 
(PI. Jodlruś Zakrzewski sportow iec z

z CzeTadtzi).
Z podarnych syl.aib ułożyć 20 Wynatzów, 

Ikltiórydi piorw»sze lite r y  czytana pionow o

dmAzą aiktuailine rozwiąizamae.
Znaczenie wyrairów: 1) Miasto w Pot-

soe. 2) TinaiezeJ zajazd- 3) Zboże. 4) Samo- 
•gifelka,. 51 Im ię m ęskie. 6) M iejscow ość  
ku racyjna w  Tatrach. 7) G óry w Poilsęe 
fi) Pnżyiboeziny ofioenn. 9) Staży do sizyoia 
10) Nazwa diniia. II) Plalk. 12) Część śwla  
ta. 13) Naizwa. miesiąca. 14>) Góry w En 
i’0 ipie. 15) Samogłoska. 16) Owoc połud  
niiowy. 17) Samogłoska. 18) Owoc. 19) 
Cześć ciała. 20) C yrkow iec.

Sylaby: te — nań — to — y  — sław — 
me — ikair — i — n>a — y — lila — te  —  
y — ber — gia — pa — na — pień •— 
tapit — za — e — ja  -  a -  ey  — u —  
dizńe — ad — pa — rp ju — ko oze — 
ipoiz — ży — pa — ty  — w ro — gła — 
tjiry — kro  — błlko — sLeir -- itry — mie — 
ba — roo — ża — a

UZUPEL NIANKA.
(Utażyt Lncijain Ociepka).

W powyraazej figuiroe m ieści się  18 w y-  
.raizńw 4-ititerowydi, czytamyeth piomowo. 
W szystkim  wynaizom brak 5-ej JMery. 
które iraizęm (na mnejiscm kropelki) dladlzn 
iwwiiązainię: zmtasae pmzysdowie.

rć
Im T z  

F s S a I .

Łamigłówka M 
(Ul Kryisfta Rene 

Z podarnych sylab uito-I a 
żyć  13 w y  rasów o p 0 -| 
damom zmaczaniu. Pierwsze 
llStery diadiaą jwawiąaamńe.
19 Państwo w Ameryce. 2) łapię 
męskie. 3) Wodospad w Ame
ryce. 4) Spie książek, 5) ImiarzoiB 
imtetjsioowoćć buirocyiicma* 6) Raekaj

 t J a

s I I I r | .

A  I - J  Ą

C jw  ęatrmwoirsłci. 9) Część 
[świiaita. 10) Ptak, Irt)

ivląć'iga 2pg«»ka. 12) łnimazet; 
_ m dłuży. 13) Samogłoska, a-
I m  Byteby: o —-nm—ka—ete—a— ja-s 

* I 1 w ieillk — rem —mz—y —fea-^Ja—

OK fry—-ko—'tSr—isii1!! —Tog—̂ kr—-y:r—zija
 |  drę—mion—o — ba—wiiis—mia—na—

kół—ga—me—ra—fa.
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— Wątpię, czy Marsjanie będą 
chcieli i umieli czytać ziemskie 
książki, o ile ich Wógóle -?potka
my, córeczko — rzekł wreszcie p. 
Mirski. Możesz wziąć dla siebie je 
den atlas nieba. Aparat fotogra
ficzny... no, weź. Latarkę również. 
Fotografij możesz kilkanaście za
brać.

— Tylko nta miłość Boską miie 
kilkaset! — w trącił Andrzej.

A ećiż to są pam iątki?
Ala się zaczerwieniła.
-ę- To... fotogrąfja mamusi... i... 

trochę ziemi polskiej... w yjąkała 
niew yraźnie.

Profesorowi łzy zabłysły w o- 
czacih, a Andrzej spoważniał. Cźy 
rzeczywiście klękną oboje na gro
bie matki, czy wogóle postawią 
nogę na ziemi?

— Ale ju ż  absolutnie n ie  w iem . 
Alu. po co chcesz b rać  n a rty  i łyż
wy — podjął po chw ili p. Mirski.

—- Tatusiu! Na Marsie są prze
cież śniegi!

— Ale to nie dowód, żebyś mia
ła po nieb. jeździć! —- zaśmiał się 
profesor. Nie dziecko, tych rzeczy 
nie weźmiesz. Co ci pozwoliłem 
zabrać, jutro sam zaniosę do (poci
sku, resztę schowaj.

—- Za dwa dlnti ruszam y! we
stchnęła Ala.

ROZDZIAŁ IY.
Co mówi prasa?

„Dodatek nadzwyczajny"!
Pierwsza w ypraw a m iędzypla

netarna,
Polak, profesor Mirski, staje 

na czele wyprawy, wśród której 
znajduje  się dziewczynka trzyna

stoletnia!
Rakieta rusza jutro!
Tak w ykrzykiw ali (gazeciarze. 

Zaś na  p ierw szej stronie „dodat
ków  nadzw yczajnych14 widiniały 
następujące słowa:

Pierw sza wyprawa mfędzypla- 
netarma pod .wodzą Polaka w yru
sza ju tro , dtn . 18. YI. 191... roku ma 
rakiecie pod nazw ą „Orzeł B iały '1!

W skład wyprawy wchodzą: 
Profesor Henryk Mirski, znamy i 
ceniony astronom i meteorolog, 
główny in ic ja to r wyprawy, kon
struktor rakiety m iędzyplanetar
nej. Stefan M łlankiewicz, doktór 
medycyny uniw ersytetu poznań
skiego i zamiłowany przyrodnik; 
A ndrzej Janmocfci, młody fizyk, a- 
.systent uniw ersytetu w  W arsza
wie; Stanisław  Ptaszyński, m echa
nik i  13-lełnia A lina Mirska, córka 
prof. H. Mirskiego, ucz. kl. III gim
nazjum państwowego w W arsza
wie.

Przedsięwzięcie to sfinansował 
Rząd Rzeczypospolitej Polskiej.

C zytajcie nasz ju trzejszy  nu
m er! ! . . ; i

Ala uśm iechnęła się. czy tając te  
słowa. Co ma to pow iedzą j e j  k o le
żanki? W anda, k tó ra  cale p rzed
sięwzięcie uważała za „bujdę n a  
resorach"? Irka, która tw ierdziła, 
że Ala potrafi wychodzić ma drze
wa, ale n ie odwalżiy się w ejść do 
rakiety? A ja k  zatryum fują ijej 
zwolenniczki i przyjaciółki ? O bie
cu je  im  w  duchu przywieźć z M ar
sa — vO ile się ty lko  zn a jd z ie ! — 
okazy j  akna j  orygina1 n ie j s z yoh ro
ślin i zwierząt m arsy  jaki dli? Co na 
to pow iedzą ..zazdrośnice1'?

(Datezy ciąg w  i&jdalku)


